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Bicie a bicie.
Niedawno temu n iektóre  pisma ew a n g e l ick ie  zanotowały 

przesmutny fakt , że cz łonkow ie  p om nie jszych  gmin e w an g e l ick ich  
w P o ls c e  bywają przygodnie b ic i  i maltretowani przez katolików 
rzymskich, którzy uważają  się za pow ołanych  do czuwania nad 
czystością  wiary. Z d aw ałoby  się, że tak ie  zaw stydza jące  fakty 
zostaną p od ch w y co n e  przez prasę  i o d pow iedn io  napię tnow ane .  
Niestety,  prasa nasza nie za in teresow ała  się tem, a lbo  też nie 
dostrzegła  tego .  J e s z c z e  bliższe jes t  m niemanie,  źe tak ie  fakty 
staną się tem atem  kazań kośc ie ln y ch  i źe duchowni,  odpow iedzia l­
ni za postępow anie  swoich ow ieczek ,  wytłumaczą im, iż b ic iem  
jeszcze  nikt n ikogo nie naw róci ł  na żadną prawowierność .  J e s t  
chyba najwyższy czas,  aby po dziewiętnastu w iekach  trwania 
chrześci jaństwa wierni dowiedzieli  się wreszcie ,  że chrześc i jań stw o 
nie ma i nie może mieć  z b ic iem  tak zwanych „h e re ty k ó w ” nic 
wspólnego. Niestety,  i to się nie stało.

D ruga rzecz: „K u r jer  P o ra n n y ” pisał  niedawno, źe w szko­
łach powszechnych zdarzają się wypadki bicia  dzieci.  O czyw iśc ie ,  
brzydka rzecz, bo kara c ie lesna została przez światłych p ed agog ó w  
już dawno potępiona.  Je s z c z e  brzydsza,  gdy wychowawca ulega 
odruchowi i b i je  wystraszonego uczniaka na g o rąco .  W y ch o w a w ca  
musi panować nad sob ą  i służyć swoim wychowankom  przykładem. 
R a sa  anglosaska,  która panuje  nad połową świata nie dba li-tylko 
o wykształcenie uczni, lecz przedewszystkiem o ich wychowanie,  
o zachartowanie ich charakteru i o to, aby nigdy nie ulegali 
odruchom i popędom . Rozum, rozsądek i serce  muszą panować
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zawsze nad złemi popędam i,  nad gniewem  i nienawiścią ,  by nie 
dopuszczać  do powstawania  tych uczuć tak wstrętnych  w człow ie­
ku. j e s z c z e  mniej zgodzić  się można z widokiem  w ściek łośc i  
i je j  wybucham i u c h rze śc ja n ,  czyli wyznawców te g o  Chrystusa,  
który uczniom swoim kazał nadstaw ić  dru giego  policzka,  gdy 
w jeden  zostali  uderzeni.

T o te ż  wieść,  że w szkole  niektórzy n auczycie le  b i ją  dzieci,  
została  p o d ch w y con a  przez całą  niemal prasę .  Zażądano ustalenia 
faktów i ukarania nauczycieli ,  którzy wykroczyli  przeciwko 
e lem entarnym  zasadom  p ad ago g ik i .  C a łk ie m  słusznie,  bo  b ic ie  
nie było i nie będzie  nigdy argu m en tem , który m ógłby  kogokolw iek  
przekonać .  Nie p o k o ch a m y  zasady, którą w p a ja n o b y  nam b ic iem  
i znieważaniem nas. J e ś l i  nawet zachodzi  k o n ie c z n o ść  ukarania 
opiesza łego  czy k rn ą b rn e g o  uczniaka,  należy zrob ić  to  tak, aby 
nawet na jdotkliwsza kara nie upokarzała  u ka ran ego  nadmiernie ,  
aby go  nie znieważała .

J e s t e ś m y  zdecydowanymi przeciwnikami w szelk iego  bicia .  
S p ra w a  w ychowania  sp o łe c z n e g o ,  re l ig i jn ego  i m oralnego to 
sprawa umysłu i serca ,  a nie pośladków . A le  z dośw iadczenia  
wiemy, że w ychow anek bywa czasem  złośliwy i n ied o stęp n y  dla 
n a j lepszych  argu m entów  i wtedy w ychow aw ca,  czasem  człowiek 
najzacnie jszy,  może na chwilę  s tra c ić  panow anie  nad s o b ą  i uderzyć 
wychowanka.  Za chwilę  sam pożału je  sw ego  odruchu i będzie  
s ię  zań wstydził,  ale co  się s ta ło ,  to  się stało .  O  królowej 
angie lsk ie j ,  W ik to r j i ,  opow iad a ją ,  że gdy syn je j  późniejszy król 
Edward, o jc i e c  o b e c n e g o  króla a n g ie lsk ieg o ,  zachow ał  się kiedyś 
niewłaściwie,  dosta ł  od matki w twarz w o b e c  c a łe g o  otoczenia .  
T a k ic h  rzeczy nikt nie pochw ala ,  ale wszyscy je  rozumiemy. T o  
można po ludzku w ytłum aczyć.

A le  jak wytłumaczyć fakt, że chrześc i jan ie ,  wyznający 
re l ig ję  miłości,  miłosierdzia, bra terstw a,  po jednania ,  d obroci ,  
zmawiają  się przeciw braciom  swoim, zacza ja ją  się grom adnie ,  
aby zbić  i spon iew ierać  tych braci  swoich ?  I za co ? A  za to
jedynie, że ci bracia  wierzą tak jak im każe ich sumienie, za to, 
że ch cą  być uczciwi w o b ec  s ieb ie  i B o g a .  K to  przeczyta jeden 
jedyny rozdział Ewangel j i ,  ten już wie, i e  chrześci janin  nigdy 
i nikogo nie bi je .  Znakomity myśliciel polski S tan is ław  Witkiewicz* 
wierny bojownik o prawdę i prawdziwość, pisał, że niewolno 
męczyć dzieci szkolne nauczaniem martwych dogmatów, bo to jest  
dla tych dzieci niezrozumiałą udręką i męczarnią.  T e n  wychowa­
wca społeczny zabiegał  już nietylko o to, aby dzieci nie bito* 
ale troszczył się i o to, aby ich nic dręczono nauczaniem
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teoretycznem  teg-o, cz eg o  można się  nauczyć  tylko na przykła­
dzie i praktyką życiową,

„ C ó ż  to jest  etyka c h r z e ś c i ja ń s k a ? — pyta W itk iew ic z  i tak 
odpowiada:  J e s t  to M iłość .  Praw idła  etyczne,  bądź jako  w ska­
zówki czynów d obrych ,  bądź jako  środki ham owania  złych pra­
gnień i u jem nych czynów są tylko g ru b e m , og;ólnikowem sp isa ­
niem sposo b ów , jakiem i się M iło ść  może prze jaw ić  w życiu. Bez  
niej niema etyk?, z nią żadna etyka nie je s t  po trzeb n a .  P rz e p e ł ­
ni jmy po za brzegi ludzkie dusze m iłośc ią ,  a zginą wszystkie n ę ­
dze, wszelkie zło ludzkiego życia i nie trzeb a  będzie  uczyć się 
na pam ięć  spisów cn ót  i sp isów  grzechów . W y d r z e ć  ludzką du­
szę z c iem nych ostoi  egoizmu i rzucić  w b lask  najbezwg-lędniej-  
szego zatracenia  się w miłości ,  o to  jes t  cel ,  do któreg-o dąży 
etyka chrześci jańska ,  cel ,  który jes t  n a j is to tn ie jszą  t reśc ią  c a łe j  n a ­
uki c h r z e ś c i ja ń s k ie j” . (C h rz e śc i ja ń s tw o  i katechizm . S tr .  2 3  i 24) .

T o  są złote słowa. J e d e n  wielki  nakaz m iłości  wyłączyłby 
z naszego życia wszystkie prze jawy nienawiści .  P ozn ika łyby  r ó ż ­
n ice  między prawowiernymi a „ h e re ty k a m i” i b y ło b y  d o brze  na 
świecie .  D la c z e g o  z kazalnic  nie odzywają  się tak ie  p łom ienne 
słowa wezwania do m iło śc i?  Niestety ,  odzywać się nie m ogą, bo 
święte j  zasadzie m iłości  c h rz eśc i ja ń sk ie j  przeciw stawia się z d e c y ­
dowanie praktyczna zasada prześladow ania  , ,h e re ty k ó w ” . K ażdy 
biskup rzymski musi s k ła d a ć  w r ę c e  papieża przysięgę nie na 
w ierność  Ew angel j i ,  ale na w ierność  papieżowi. W  ustawach 
rzymskich wszystko jest  przewidziane do n a jd ro b n ie jsz y ch  szcze­
gółów, a we w spom niane j  przysiędze b isku pa  na w ierność  p a p ie ­
żowi, czytamy między innemi:

„H eretyków , schizm atyków i buntow ników przeciw ko Panu 
naszemu i jego  n astęp co m  b ę d ę  w edług sił moich prześ lad ow ać  
i zw alczać” .

T o  jest  podstawą b ic ia  „heretyków** przez prawowiernych. 
Prześladowanie zostało zaprzysiężone przez biskupa. Dlategr> nie 
słyszym z kazalnic słów potępienia  przeciwko pałkarzom, którzy 
na innowierców wyruszają z kijami.  C óż  z tego,  że każdy w er­
set Ewangel j i  mówi o miłości, o kochaniu nawet '/rogów, o tem, 
że modlić się należy za tych, którzy nas prześ ladu ją?  Tu jest
wyraźny nakaz prześladowania i zwalczania i na to nic nie po-

#

może. Kto  złożył przysięgę,  musi te j przysięgi dotrzymać.
G d yby ktoś luiał wątpliwości  co do istnienia takie j  przy­

sięgi wymaganej przez papieży od biskupów, niech zajrzy i o 
kapitalnego dzieła Mirbta:  , ,Quellen zur G e s c h ic h te  des Papsttums 
und des rómischen F  >tholizismus” (Źródła do dziejów papiestwa
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i rzymskiego katolicyzmu).  D zie ło  to jes t  wprawdzie kosztowne, 
ale są w niem pod ane  wszystkie dokum enty  w oryginale  greckim  
czy łacińskim  i nikt ich k w est jo n o w ać  nie może.

O cz y w iśc ie ,  p ow sta je  pytanie,  w jaki s p o s ó b  taki nakaz 
i taką przysięgę p o g od zić  z nakazami miłości  i miłosierdzia chrze­
śc i jań sk ie g o .  Rozum iał  to  sz lachetny  W itk ie w icz ,  że etyka chrze­
śc i ja ń s k a  to nic w ię ce j  tylko M iłość .  A le  zarazem zrozumiał i to, 
że re l ig ja ,  która każe prześ ladow ać  innych, nie może się już op ie ­
ra ć  na w łasne j  sile  w ew nętrzne j  i musi szukać  oparc ia  poza so ­
bą, w tak zwanem ramieniu św ieck iem . T o ,  co przysięga, że b ę ­
dzie prześladow ało  kog okolw iek ,  to nie m iłość ,  ale nienawiść, 
i nie re l ig ja ,  ale władza, c h ę ć  panow ania  nad światem. P rz ec iw ­
ko te j  władzy przestrzegał  na jwiększy p o eta  polski ,  A d a m  M ic ­
kiewicz,  czczony przez cały  naród, gdy w „T ryb u n ie  ludów ” pisał 
dnia 8  -kwietnia 1849  r.:  „L ud  powinien nie ufać  wysokim d o s ­
to jn ikom  k o śc io ła ,  którzy wszyscy je d n a k o w o  przywiązani są do 
kultu absolutyzmu bez  względu na to, czy ten absolutyzm jest  
m ahom etański,  czy h eretycki ,  czy nawet a te is ty czn y ” .

T e n  sam wielki M ick iew icz  pisał  pod a d resem  kleru: „ K s i ę ­
ża i prałaci ,  wy o c z e k u je c ie  zbawienia  tylko od złota, od kan o­
nu i protokułów , a tych środków , których  nie pos iadac ie ,  d om a­
g a c ie  się od władzy ziem skie j .  W y ,  którzyście  powinni podźwi- 
g n ą ć  ziemię, d o m a g a c ie  się od ziemi,  żeby ona was podźwignę- 
ła i zbawiła. Nie mówcie ,  że ludy was opuszcza ją ;  to wy je 
opu śc i l iśc ie .  O n e  c h c ą  się podźwignąć ,  a wy je  wdół spycha-  
c i e . “

T a k  byłó za M ick iew icza  i tak jest  dotąd. A le ,  niestety 
prasa polska zabiera  głos ,  gdy nauczycie le  b i ją  dzieci w szkole, 
lecz milczy, gdy pałkarze z n ęca ją  się nad bezbronnym i c z ło n k a ­
mi pom nie jszych kościołów .

Paweł Hulka-Laskowski.

O świeckie metryki dla wszystkich.

w dziedzinie aktów stanu cywilnego istnie ją  olbrzymie i szko­
dliwe niedom agania .  O d czu w a ją  je dotkliwie przedewszystkiem 
zainteresowani obywatele.

a) Ja k  prowadzone są akty stanu cywilnego na obszarze 
okręgów sądów apelacy jnych  w W arszawie i Lublinie  przez du­
chownych wyznania rzym sko-katolickiego,  o tem najlepie j  wiemy 
my, praktykujący adwokaci ,  zamieszkali w b. Kongresówce.
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Wydziały cywilne od nośn ych  sądów o kręg o w ych  prowadzą se t ­
ki spraw o sprostow anie  aktów stanu cywilnego (art.  140 K od .  
Cyw. Król .  Polsk .) ,  d osk o n ale  i lustru jących  poziom prow adze­
nia tych aktów. A k ty  stanu cyw ilnego prowadzą nie urzędnicy 
stanu cywilnego (p rob oszczow ie  p ara f j i )  o s o b iś c ie ,  a wyręcza­
ją ich n a jcz ę śc ie j  organiśc i ,  m a jący  bardzo s ła b e  p o ję c ie  o prze­
pisach prawnych i zasadach ,  od n o sz ą c y c h  się do w spom nianych  
aktów. Na podstawie u tartego  już w iekow ego  zwyczaju tacy  
urzędnicy stanu cywilnego, a w łaściw ie  n a jc z ę ś c ie j  zas tęp u jący  
ich organiśc i ,  nie spisu ją  aktów  w o b e c n o ś c i  z ezn a jący ch  
i świadków, a tylko o d b ie ra ją  od nich pod pisy  na dole  k o le jn e j  
wolnej  s tronicy księgi  aktów (in b lan co ), n o tu ją c  so b ie  is totne 
dane aktu jedynie na k a r tce  dla pam ięci ,  by akt urzędowy (już 
podpisany!)  wypełnić  żywą t re ś c ią  późnie j  „w wolnym c z a s ie ” 
—  nieraz po m iesiącu i późn ie j .  Z te g o  powodu w krad a ją  się 
do aktów stanu cywilnego liczne b łędy  w im ionach  i nazwiskach 
nowonarodzonych, n o w ożeń ców  i zmarłych,  w d a c ie  urodzenia, 
ślubu i zgonu i t. d. W  wielu w y p a d k a ch  s p isu ją cy  n ota tk ę  or­
ganista  jest  uczestn ik iem  u roczystośc i  rodzin n e j ,  k tóra  się o d ­
bywa przy tak „ sz częś l iw e j” okazj i ,  jak chrzes t  i ś lub  (chrzciny ,  
zabawa ślubna);  n a jc z ę ś c ie j  dzie je  się to na wsi. T o te ż  na jw ię­
c e j  omyłek spotykam y w aktach  urodzenia i ś lubu, gdyż sp isu ­
jący  notatkę  organista  przy te j  okazji  nie zawsze bywa wolny 
od wpływu „aquae vitae" .

Na tle spraw o sprostow anie  aktów stanu cywilnego (o m y ­
łek w tych a k ta c h )  stworzyła się w b. K o n g r e s ó w c e  nawet s p e ­
c ja lna  humorystyka praktyki sądow ej .  S a m  w swej praktyce  
miałem szereg  wypadków tak ich  hum orystycznych,  a dla o só b  
interesowanych b. przykrych, pom yłek w a ktach  urodzenia. O t o  
n. p. w akcie  urodzenia now onarodzoną dziewczynkę W ła d y ­
sławę R .  omyłkowo zapisaną jako  „ W ła d y s ła w a ” i to „płci  m ęs­
k i e j” , o czem urzędnik stanu cywilnego o s o b iś c ie  się „ p rz e k o n a ł”, 
gdyż według aktu „okazano mu dziecię  płci m ę s k ie j”. Przy s p o ­
sobnośc i  należy zaznaczyć,  że „okazanie d z ie c k a ” jest  zwyczaj­
ną f ikc ją ,  gdyż w rzeczywistości  przy akc ie  urodzenia nikt urzę­
dnikowi stanu cywilnego dziecka nie „ o k a z u je ” , a p łeć  wpisuje 
się do aktu na podstawie ośw iadczenia  zeznających.  W ła d y s ła ­
wa R .  dowiedziała się o przykrej pom yłce  w je j  akcie  urodzenia 
dopiero po dojściu  do pełnoletności ,  gdy władze wojskow e w e­
zwały ją jako „W łady s ław a R . “ do...  odbycia  służby wojskow ej ;  
nieszczęśliwa dziewczyna nie mogła nigdzie w yjechać  z rodzinnej 
wsi za służbą, ponieważ nie miała dowodu oso b is teg o ,  a posia­



dany przez nią odpis  metryki urodzenia opiewał na „ W ła d y s ła ­
wa R . ” W  innym przypadku c h ło p c a  M ar jan a  M. w akc ie  uro­
dzenia omyłkowo zapisano ja k o  „ M a r ja n n ę “, p on ad to  „płc i  żeń- 
s k i e j W  obu  tych przypadkach sąd okręg ow y odmówił  s p ro s to ­
wania aktów urodzenia w trybie  incydentalnym  (niespornym ),  
za jm ując  s tanow isko,  że obow iązu je  tu tryb p rocesow y (k o n tra ­
dyktoryjny), gdyż sprostow an ie  aktu stanu cywilnego może za­
chod zić  jedynie  w wypadku zw ycza jne j  „omyłki  p ió r a “, a nie, 
jak  w danym wypadku, k iedy rodza j  płci  podany w a k ta ch  u ro ­
dzenia zgadza się z m a jącym  znamię „ a u te n ty c z n o śc i "  ośw iad­
czeniem  urzędnika stanu cyw ilnego,  iż „ o k a z a n o ” mu dziecię  
„ p ł c i “ p o d a n e j  w akc ie .  D o p ie r o  sąd ap e la cy jn y  na skutek  
skargi  in cy d en ta ln e j  p e ten tó w  d ecy z ję  I instanc j i  zmienił ,  n aka­
zując  spros tow an ie  imion i płci  w o d n o śn y c h  a k ta ch  urodzenia.

b )  L u d n o ść  u b o g a  nie korzysta przed urzędami stanu cy­
wilnego, rep rezento w an em  przez pro b o sz cz ó w  parafj i ,  z prawa 
u b o g ich ,  gdyż za wszelkie  czynnośc i  (akty,  ich  odpisy)  urzędni­
cy stanu cywilnego p o b ie ra ją  wysokie  opłaty  (u staw ow o nie- 
unorm ow ane) ,  nie zw alnia jąc  od o p ła t  nawet o s ó b  n a jbard zie j  
n iezam ożnych. Niedaw no podany został  do publiczne j  w iado­
m ości  fakt, że pewien p ro b o sz cz  paraf j i  rzym sko-kato l ick ie j  
w pow iecie  lubartow skim  odm ów ił  spisania  aktu śm ierc i  u b o ­
g ie j  kobie ty  tylko d la tego ,  że krewni zmarłe j  nie mogli  z ap łac ić  
żądanych przez niego kilku złotych;  w ten s p o s ó b  akt śm ierc i  
w ogóle  nie został  sporządzony, a zmarła „ fo rm aln ie” w dalszym 
c iągu „ży je” .

P r o je k t  ustawy o a k ta ch  stanu cywilnego,  uchwalony przez 
K o m is ję  K o d y f ik acy jn ą  9 m arca  1931 r., w art. 113  zwalnia 
za interesow anych od opłat  m. in. za sporządzenie  aktu uro­
dzenia,  'uznania, uprawnienia oraz aktu ze jśc ia ,  a ponadto  za 
czynności  po d e jm o w an e  przez urząd stanu cywilnego w związ­
ku z czynnościami,  które  nie p o d leg a ją  opła tom  lub jeżeli d o ­
tyczą osób  od opłat  zwolnionych.

c )  W r e sz c ie  należy stwierdzić,  że przy dzisiejszym stanie 
prawnym część  ludności  b. K on gresów ki  nie może korzystać 
z aktów stanu cywilnego. J a k  wiadomo, w te j  części  Polski  dla 
wyznań ch rseśc i jań sk ich :  rzym sko-kato l ick iego ,  prawosławnego, 
ewangelickich  oraz ko śc io ła  marjawitów —  akty stanu cywilnego 
prowadzą proboszczowie odnośnych parafji ;  dla pozostałych wyz­
nań chrześci jańskich  uznanych a więc ściś le  określonych (babty-  
stów, badaczy św. i t. d.) oraz dla wyznań niechrześci jański  ch 
akty stanu cywilnego prowadzą urzędy gmin miejskich i wiejskich.
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O d  chwili odzyskania 'n iep odleg łośc i ,  poza bezwyznaniow­
cami spotykam y się w P o ls c e  z całym szeregiem  nowych wyz­
nań chrześc i jań skich ,  jak k o ś c ió ł  narodowy, angl ikański ,  m e ­
todyści  i wiele innych; d otych czas  żadna z tych organizac j i  
i gmin nie została  uznana de iure przez P ań stw o  Polsk ie ,  is tnie­
ją bowiem „przem ożn e” c iem n e  siły, k tó re  sku tecznie  to  uzna­
nie utrudniają . T y s ią c e  obywateli ,  n a leżących  do nowych wyz­
nań relig i jnych oraz bezwyznaniowcy na obszarze  b. K o n g r e ­
sówki ( jak zresztą,  i K re s ó w  W s c h o d n i c h )  są pozbawieni  ak­
tów stanu cywilnego.  Z wy jątk iem  Zarządu m. Łodzi ,  który „na 
własną r ę k ę ” prowadzi akta  stanu cyw ilnego dla wszystkich  wy­
znań nie uznanych de iure oraz dla bezw yznaniow ców , zarzą­
dy gmin m ie jsk ich  i w ie jsk ich  b .  dzie lnicy  ro sy jsk ie j ,  p ow ołu ­
ją c  się na brak od no śn ych  przepisów i instrukcj i ,  od m aw ia ją  
sporządzania aktów stanu cyw ilnego dla o s ó b  n a leż ący ch  do 
nowych wyznań oraz dla bezwyznaniowców. U si łow an ie  du­
chownych n iektórych  nowych wyznań (np. k o ś c io ła  n a ro d o w e ­
g o )  prowadzenia aktów stanu cyw ilnego ty m czasow o (art .  71 
K o d .  Cyw. Król .  P o ls k . )  sp oty k a ją  s ię  z ostrym  sp rzec iw em  ze 
strony władz ad m inis tracy jnych  i sąd ó w  (1 K .  697|33 U rzęd .  Z b .  
orzecz. N. 26 .  z r. 1 9 3 4 ) .

W  ten s p o s ó b  tysiące  dzieci  rodziców  n a le ż ą c y c h  do no­
wych wyznań w P o ls c e ,  jakkolw iek  faktycznie  urodziły się, 
„praw nie” nie są władzom w iad om e-  „nie i s tn ie ją ” ; tys iące  o s ó b  
złączonych religi jnym związkiem m ałżeńskim —  bez sporządze­
nia urzędowych aktu ś lubu —  żyje w k o n k u b in ac ie  z punktu 
widzenia prawa cywilnego; w reszcie  tys iące  o s ó b  zmarłych 
„prawnie” żyje, gdyż z powodu ich zgonu nie sprządzono urzęc t  
wych aktów śm ierci .

S ą  to rzeczy n iep raw d o p od ob n e ,  a jed n a k  prawdziwe!
Nie mogą one b yć  to lerow ane  w żadnem państwie.  T e n  

stan rzeczy trwa od szeregu lat. D o ty ch cz a s  je d n ak  władze 
administracy jne,  na jbardzie j  za interesow ane w re je s t ra c j i  ruchu 
ludności , nie unormowały te g o  n ied om agania  b o d a j  prowizorycz­
nie przez p o lecen ie  tym czasow ego  prowadzenia aktów stanu 
cywilnego dla obywateli  nowych wyznań i bezwyznaniowych zarzą­
dom gminnym.

Najbardzie j  „ d o s a d n e ” określenie  tak iego  stanu prawnego 
samo się narzuca.. .

J e s t  to stan wysoce nienormalny. Może on być usunięty 
przez wprowadzenie powszechnych dla wszystkich obywateli  
świeckich urzędów stanu cywilnego.
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W ym ieniłem  najważnie jsze  bolączki  tego  stanu prawnego. 
Dla rzesz obywateli  usunięcie  tych b o lą cz ek  przez wprowadze­
nie je d n o l i te g o  dla c a łe g o  Państw a prawa m ałżeńskiego  i po­
wszechnych św ieck ich  urzędów stanu cywilnego jest  palącą 
kwest ją  dnia co d zien ego .

Adw. Henryk Śujiątkowski,
W a r s z a w a .

Z k r a j u .

Art. 172 K. K.
P r o k u r a t u r a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w Lubl inie  w y t o c z y ł a  p r o c e s  k a r n y  ob.  

S ta n i s ł a w o w i  K o s ik o w i  z C h o d l a ,  p o w ia tu  L u b e l s k i e g o  za w y p o w i e d z e n i e  

sw ych p o g l ą d ó w  re l ig i j n yc h  p o d c z a s  d y s p u t y  re lig ijne j .

Znów art. 172 K. K.
O b .  M ic hał  K o w a l c z y k  z Ł o p i e n n i k a ,  pow. K r a s n o s t a w s k i e g o  z o s ta ł  

p o st a w i o n y  w s t a n  o s k a r ż e n i a  z a r t .  1 7 2  K.  K.  za w y p o w ie d z e n ie  

p o gl ą d u ,  że C h r y s t u s  miał r o d z e ń s t w o  (M at .  1 2 — 4 7 ,  1 3 — 5 5 ,  Mar .  3 — 31).

K and ydaci  na niewolników.
W  m i e s ię c z n i k u  m ło dych k a t o l i k ó w  , ,P r o  C h r i s t o "  o g ł o s z o n e  z o s ta ł y  

w y t y c z n e  m ło d y ch  k a to l i k ó w ,  k t ó r z y  m ię d z y  innemi s t a w i a j ą  so bie  za c e l  

„ c z e r p a ć  św i a t ło  z o r z e c z e ń  S t o l i c y  Ś w i ę t e j  i w s k a z a ń  E p i s k o p a t u  P o l s k i e g o " .
W y z n a n i e  to  nie w y m a g a  k o m e n t a r z y !

*  »

„ Ś w i a t ło  z o r z e c z e ń  S t o l i c y  Ś w i ę t e j ” .... a w ięc  z o r z e c z e ń  o p o t ę p i e ­
niu te o r j i  K o p e r n i k a ,  o inkw izycji  ś w ię te j ,  o a p r o b a c i e  n o c y  św.  B a r t ł o m i e j a ,  

o po tę p ie n iu  h a sł a  w o ln o śc i  s u m i e n ia  i w yznania ,  h a s ła  w o ln o ś c i  nauki.
N i e ch  się „ o ś w i e c a j ą "  jak m o g ą  młodzi  k a n d y d a c i  na nie wol nikó w

du ch a.
t

Otrzeźw ienie u marjawitów.
G d y  p r z y w ó d c a  g r u p y  w y zn an io w ej w wiek u X X  oz n a jm ia  r a p t e m ,  że  

m i e w a  obja w ienia ,  b e z w z g l ę d n i e  n ale ży  w e z w a ć  do niego l e k a r z a - p s y c h j a t r ę .
Po  k i lk u n a stu  l a t a c h  g ło s z e n ia  p r z e z  a r c y b i s k u p a  K o w a l s k i e g o  p r z e ­

różn ych i r r a c j o n a l i z m ó w ,  wierni  mieli  t e g o  d o ś ć  i o to  o b e c n ie  na st ę p u ją  
objaw y o t r z e ź w i e n i a .

S t w o r z o n e  p r z e z  K o w a l s k i e g o  d o g m a t y  mają  być o d w o ła n e ,  zaś  w e ­
w n ę t rz n y  us t rój  k o ś c i o ł a  m a r j a w i c k i e g o  ma się o p r z e ć  na z a s a d a c h  d e m o ­
kracj i .

Niedość jest  czytać „W olność Sumienia*4,
należy pismo kupować lub prenumerować.

CZAS ODNOWIĆ P R E N U M E R A T Ę  NA R O K  1935.
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John Draper.
J o h n  W il liam  D r a p e r ,  z n a k o m it y  u c z o n y  a m e r y k a ń s k i ,  urodził  się w 

St.  H e l e n s  pod L i v e r p o o l e m ,  w A ngiji  w d. 5 maja  1811 r.,  po od b yciu  p o ­
c z ą t k o w y c h  studjó w  w Angij i ,  w y e m i g r o w a ł  do  A m e r y k i  w r. 183 3.

W  A m e r y c e  D r a p e r  z d o b y w a  o l b r z y m i ą  w i e d z ę  z d z ie d z in y  e h e m :i, 
o ra z  m e d y cy n y ,  a n a s t ę p n ie  p o ś w i ę c a  się g r u n t o w n y m  s t u d jo m  z d zie d zin y  
filozofji i his torji .

O w o c e m  s tu d jó w  w ty m  

k ie ru n k u  było d z ie ło  p. t.  „ H i -  

s t o r j a r o z w o j u  u m y s ł o ­

w e g o  E u r o p  y ” , k t ó r e  w y ­

szło  w N o w y m  Y o r k u  w r. 1 8 6 2 ,  

z a ś  w p o l s k i e m  t ł o m ć c z e n i u  

r .  K o r z o n a  w l a t a c h  1 8 7 2 - 1 8 7 3 '  

D r u g i e m  k a p i t a l n e m  d z i e ­

łem D r a p e r a  jes t  p r a c a  w y d a n a  

w r. 1 8 7 4  p. t.  „ D  z i e je s t o ­
s u n k u  w i a r y  d o  r o z u -  

m u ” , w y d a n e  w p o ls k i e m  t ł o -  

m a c z e n i u  J a n a  K a r ł o w i c z a  w r 

1 884 .

D r a p e r  w y w a r ł  o lŁ r z y m i  

wpł yw na u m y s ł o w o ś ć  k o ń c a  

X I X  i p o c z ą t k u  X X  wieku.
W  d z ie ł a c h  sw yc h  D r a p e r  

p o d k r e ś l a  z g u b n e  s k u t k i  f a n a ­

t y z m u  r e l ig i j n e g o  dla rozwoju  

u m y s ło w e g o  l u d z k o śc i .  Dla  k i l ­

ku p o k ole ń  d z i a ł a c z y  a n t y k l e -  

r y k a ln y ch  d zi eł a  te  były nie ­
z b ę d n y m  p o d r ę c z n i k i e m  i i n fo r ­

m a t o r e m .

W o b e c  c a ł k o w i t e g o  w y c z e r p a n i a  w handlu k s i ę g a r s k i m  p o ls k ich  p r z e ­
k ła d ó w  dzieł  D r a p e r a ,  o b e c n i e  s t a j e  się a k t u a l n e m  p o n o w n e  w y d a n ie  ich 
i zd an ie m  moje m  uczyn ić  to  winno S t o w a r z y s z e n i e  O b r o n y  W o l n o ś c i  S u m i e ­
nia.

S. Skalski.

OD ADMINISTRACJI.
Nasz dodatek. Dla prenumeratorów, którzy'opłacili prenumera­
tę „Wolności Sumienia“ wraz z dodatkami, do łączam y do nume­
ru niniejszego broszurę, zawierającą sztukę sceniczną Dr. W. Mi­
klaszewskiego p. t. C z a r o w n i c a .

Nasi kolporterzy. W sprawie nabywania poszczególnych nu­
merów naszego pisma i broszur prosimy się zw racać :

w W a r s z a w i e :  do ob. P. B. Kiełpińskiego, Kol. Tade­
usza Kościuszki , ul. Rohatyńska 16 m. 2,

w D ą b r o w i e  G ó r n i c z e  j: do ob. Stefana Wieczorka,
ul. Staszica 23.

!
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Pokłosie z wycinków.

W nr. 9 134 c i emn og rodzki ego  „R yc er za  Niepokalane j "  
w ar tykule  p. J .  N. p. t. „U grobu gwiazdy z L i s i e u x “ czy­
tamy m. in. co następuje :  „P otem  żegnamy  serdecznie  Gwia­
zdę Lis ieux (t.  j .  św. T e r e s ę  od dziecią tka J e z u s )  i ruszamy 
na dworzec.  —  Tu już cz ek a  na nas f ra ncuska  Polon ja  z kon­
sulem h o n o ro w y m  w Le Havre  p. R o m a n e m  Winiarzem,  
z którym się poznaję .  Do wiaduję  się,  że p. Konsul  j e s t  czy­
te lnik iem „ R y c er z a "  od wielu lat  i gorl iwie szerzy go wśród 
naszych w y c h o d ź c ó w ”.

Że „ R y c er za  N iep o k a la n e j” szerzą  nasi przedstawic ie le  
w a ty k a ń sk ieg o  wyznania  —  to sm utn e  ze względu na poziom 
oświaty  ludu naszego,  ale j e s t  to z jawisko zrozumiałe ;  nato­
miast ,  żeby konsul  Rzeczypos pol i t e j  Polskie j ,  bodaj ,  że ty l ­
ko honorowy,  w t rzecim dziesiątku lat X X  wieku „gorl iwie  
sz e rz y ł” „R yc er za  N ie p o k a la n e j” wśród ludu naszego,  to już 
j e s t  nie tylko z jawiskiem bardzo smutnem,  lecz zarazem i wy­
soce zatrważa jącem.  Że sam p. konsul  h on orowy j e s t  wie l ­
bicielem „ R yc er za  N iep ok a la n e j "  —  b ył oby  to pół  biedy;  
s kanda lem  jes t ,  Ź3 za jmuje  się s z e r z e n i e m ” tego ciemno- 
grodzkiego świstka .  W każdym razie „upo dobanie"  p. k o n ­
sula wcale p ięknie  r e k o m e n d u je  go pod względem in te lektu­
alnym, wyksz ta łce nio wym .

** *
R zymsk o-k atol i ck i  kościół ,  to dom B o g a  katol ick iego,

który  oczywiście,  własnego dobra  nie niszczy. . .  Inacze j  b y ł o ­
by to coś n iezwykłego,  to też p. t. „ N i e z w y k ł y  g o ś ć  w 
k o ś c i e l e ” czyta l i śmy w pismach (np,  w „Przeglądzie  Co­
dziennym” nr. 187 | 34),  że piorun uderzył  w ko śc i ó ł  słonim- 
ski:  zniszczył  ins ta lac ję  e lektryczną ,  uszkodzi ł  mury i wie*ę ,  
oraz boczny ołtarz. . .  Natomiast  zapewne ni^ma nic „niezwy- 
k ł e g o “ w tem, że inny piorun wpadł  do sali warszawskie j  
gminy żydowskiej  i spowodował  „ o ber w an ie  się wielkiego 
żyrandola,  k tóry spadł  na ziemię i rozprysł  się w drobne

Z a k ł a d a j c i e  Oddziały Stowarzyszenia 
Obrony Wolności Sumienia w Polsce!

P i s z c i e  d o  „W o l n o ś c i  S u m i e n i a ” o w s z e l k i c h  
p r z e j a w a c h  n i e t o l e r a n c j i  i f a n a t y z m u .

I
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ka w a łk i“ — o czein donosi  „ K u r je r  P o z n a ń s k i ” w nr. 310  
z 34 r. w notatce  p. t. „Piorun uderzył  w ż y d o w;s k i ży­
randol”!

T a k  j e s t  —  w ż y d o w s k i . . .  Ale  ołtarz,  zdaje się,  
był  k a t o 1 i c k i...

Czytal iśmy już w pismach dawniej ,  że w Danj i  opusto­
szały więzienia omal  zupełnie.  Przed paru zaś mies iącami  
„Słowo K a to l i ck ie 44, w yc hod ząc e  w Łodzi,  podało (por .  przed­
ruk w „Złotym W ie lu "  nr. 218 | 34) ,  że w S zw ec j i  więzienia 
przerabia ją  na muzea.  Żeby się coś  p odobne go  działo w k r a ­
jach katol ick ich — o tem nie s ł ych ać .  A Dan ja  i S z w e c ja  
to kra je  wyłącznie p ro tes tan ck ie .  W  S z w e c j i  na 6 mi l jonów 
mieszkańców j e s t  zaledwie 4 , 5 0 0  kato l ików;  w Danj i  na 4 
m i l j o n y —  2 5 , 0 0 0  ka to l ików i są to przeważnie  emigranci ,  
w znacznej  mierze robotn icy  polscy.  W y so k i  poziom kul tu­
ralny szerokich  warstw w tych k ra ja c h  stoi  w bezp ośred nim  
związku z okol icznością ,  że są  to k ra je  p r o t e s t a n c k ie ,  a nie 
kato l ick ie .  Od tego zas wysokieg o poziomu kul tura lnego sze­
rokich warstw uzależniony j e s t  i nizki s topień  przestępczości ,  
tak nizki,  że l ikwidują się w k r a j a c h  tych więzienia.

S t a t y s t y k a  w k ra ja c h  o ludności  mieszane j  wyznaniowo,  
j a k  np. w Niemczech lub Holandj i ,  potwierdza  większy s t o ­
pień przestępczości  wśród rzymskich  kato l ików  a mnie jszy  
wśród ewangel ików. Znakomity  uczony niemiecki  Otto S e e c k  
w wie lotomowej  pracy  „G esch ich te  des U n te rga u g s  der auti-  
keu W e l t ” —  podaje na s tę p u ją c e  dane dotycz ące  i lości  s k a ­
zanych w Niemczech (1921 r.): 1 skazan y na 1 0 ,4  p ro tes ta n ­
tów i 1 skazany na 8 , 7  katol ików.  Prof.  B o n g e r  zaś w swej  
pracy,  wydanej  w roku 1924, a dotyczącej  „rel igj i  i prze­
s tę ps tw a” podaje  następujące  cyfry,  dotyezące sk azany ch w 
Holandji .  Oto na każde 1 0 0 ,0 0 0  mieszkańców kra ju  zostało 
skazanych 3 0 8 , 6  protestantów,  a 4 1 6 , 5  katol ików.

S t a t y s t y k a  i f a k t y  p o w y ż e j  p r z y t o c z o n e  b a r d z o  dużo 
n a m  m ó w ią :  m ó w i ą  m ia n o w ic i e  o b e z w z g l ę d n e j  w i ę k s z e j  w a r ­
t o ś c i  w y c h o w a w c z e j  w y z n a ń  p r o t e s t a n c k i c h  n a d  r z y m s k o - k a -  
t o l i c k ie m .  S ł o w a  p a p ie ż a  P i u s a  X I ,  k t ó r y  I lo ś c ió ł  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i  w s w e j  e n c y k l i c e  „O c h r z e ś c i j a ń s k i e t n  w y c h o w a n i u  
m ł o d z i e ż y 44 n a z y w a  „ n a jp ł o d n i e j s z ą  M a t k ą  i n a jw y ż s z ą  n a j ­
d o s k o n a ls z ą  w y c h o w a w c z y n i ą ”, r o z p o r z ą d z a ją c ą  „ z b i o r e m  
w y c h o w a w c z y c h  s k a r b ó w  n i e s k o ń c z o n e j  w a r t o ś c i 44 —  w o b e c  
r z e c z y w is t o ś c i  s t a j ą  s ię  k p in a m i  ze  z d r o w e g o  r o z s ą d k u . . .

*
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Czytal iśmy wiele po różnych pismach o przepychu ko n­
gresu e uc h arys ty cz n eg o  w roku zeszłym w B u en os  Aires.  
Nie ż a ł o w a ł — wnioskowal iśmy  —  gros iwa katol icki  kra]...  
Aż oto doczytal iśmy się ar tykułu  w „Kur j erz e  P o z n a ń sk im ” 
(nr .  5^6 | 34)  p. t. „C h ry st us  w Eucharyst i i  św. utajony,  tr i ­
umfuje.  W sp an ia ły  przebieg  Kong re su  E u ch a r y s t y c z n e g o  w 
B u en o s  A i r e s ” —  i z niego dowiedziel iśmy się,  że „ jak  głosi  
fama,  f in ansowała  k o n g r e s ” hr ab ina  Unzue de Casares ,  mil- 
j o n e r k a  arge nt yńsk a!

A więc przepych owego k o n g r e s u  euc ha ry stycz n eg o  
był  „ f a n t a z j ą ” mil jonerki . . .  Znamy te „ f a n t a z j e ” mil jonerów 
am er yk ań sk ich . . .

Przypomina się nam jed na ,  j es zc ze  z czasów przedwo­
jen ny ch .  B y ł o  to tak.  Zn akomity  pisarz rosy jsk i  Gorki j  odwie- 
dził był  w czas ie  swego pobytu w A m e r y c e  północne j  j e d ­
nego z mi l jarderów i zapytał  go: „Poco  właściwie zbiera
Pa n tak wielkie b o g a c t w a ? ” —  „A na to —  odpowiada mil- 
j a r d e r  —  że może mi przy jść  c h ę t k a  sprowadzić  sobie  z E u r o ­
py dwuch królów i kazać im się bo k s o w a ć  na gazonie  przed 
moim pałacem.  Za to warto sporo zapłacić . . .”

Zapewne tylko prz ypadek zdarzył ,  że nie boksowal i  się 
dwaj królowie na dziedzińcu owego mil jardera ,  j a k  również,  
t e  ko n g res  e u c h a r ys ty c z n y  wypadł  tak wspaniale. . .

Fantaz ja  mil jarderów a m e r y k a ń s k i c h  — wiadomo — jak  
„ łaska  pań ska  na pstrym koniu jeździ . . ,”

**

Ongi oburzał  się an ty se m ick i  „Kur jer  Poznański" ,  źe 
j a k ą ś  wyc ieczkę  witał  w Gdyni  prof.  Nussbaum-Hilarowicz.  
F i  d o n c !  Ale niedawno podał  na swych ł a m a c h  na pi er w ­
szej  s t ronicy (3 0  października 1934 r.) taki  oto telegram:

„Prof. S tern b ach  u O jca  św.
C i t t a d e 1 V a t i c a n o. (PAT. )  Ojciec św. przyjął  wczo­

raj  na dłuższej  audjenc j i  prywatnej  profes ora  Uniwersytetu 
Jagie l l ońskie go ,  Leona S t e r n b a c h a “.

Chyba to nie zmiana poglądów raso wych „ K u r j e r a ”.
Racze j  ignorancja  co do przynależności  rasowej  prof.

S ternbacha .
N o t a b e n e  s łyszel iśmy,  właśnie za pośrednic twem 

t e g o  przedstawiciela wyznania s tarotes tamentowego,  przesłał  
namiestnik Chrystusowy błogosławieństwo dla Uniwersytetu 
Jagiel lońskiego. . .
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Z okazji  Święta  Akc j i  Katol ick ie j  Arch id j ecez j a lny  (poz- 
nańsko-gnieźnieński )  Ins t ytu t  Akc j i  tej  og łos i ł  w pismach 
(np. „Kur jer  Poznański"  nr. 4 8 9 134 )  odezwę p.t. „Do wszys­
tkich kato l ików dobrej  wol i ”, w któr e j  m. in. czytamy:  „W 
Chrystusie j e s t  rozwiązanie wszelk ich trudności  w s p ó łc z e s ­
nego życ ia”.

Dobrze.  Przypuśćmy.  Ale w takim razie zap ytu jemy:  
skąd dowiedzieć się możemy o nauce C h ry st u sa ?  Chyba 
z ewangel i j ,  z Nowego Te st am en tu .  Ale w takim razie dla­
czegóż zakazujec ie  go czytać?  Dlaczego kolporterów sprze­
da jących Nowy T e s t a m e n t  prześ ladu jec ie  i de n un c j u je c ie ?  
Ludzie z czystetn sumieniem tego nie robią.  Rob ic ie  to dla­
tego,  aby czytelnicy Nowego T e s t a m e n t u  nie zor jentowal i  się, 
że nauka Chrystusa,  a ta, k tó rą  wy g łos ic i e  to zbyt  często  
nie tylko dwie różne nauki,  ale czasami  nawet  i dwie wręcz 
sprzeczne nauki. . .

A l e — p rawda—  pozwalacie czytać  P ismo św., lecz z wa­
szym komentarzem .  Ale tem właśnie  się ośmieszac ie !  Prze ­
cież poszczególne  części  Nowego T e s t a m e n t u  nie były  pisa ­
ne ani przez uczonych,  t eore ty ków ,  ani dla ucz onych przez­
naczane.  B ie rzec ie  więc na s iebie  rolę ,,uczonych w p iś m ie ”,
ale przecież wiemy,  ż© Chrystus  właśnie  przed takimi o s t rze ­
gał.. .

Zakazujec ie  więc czytania Nowego T e s t a m e n t u  i k o m e n ­
tujec ie  — z tchórzostwa,  by ludzie nie przejrzel i ,  bo odpad­
ną wówczas od was, a zwrócą się ku Chrystusowi. . .

* *
%

Każde księże słowo j es t  dla p r a w o w ie r n eg o  „Kurjerf l  
Pozn ań sk ie go ” święte.  Otóż ks. B. Szef fs ,  domorosły  ję z y k oz n a w ­
ca pomorski ,  w swej  os ławionej  broszurze  p. t. „Nowe T o r y “ 
(1932)  wywodzi np., że ,,Nie godzi  się używać,  a tem mniej  
w Słowniku przytaczać,  wyrażenia ,.od siedmiu boleści .  . ” 
bo to ubliża w najwyższym stopniu godnośei  Matki  Boskie j  
B o le s n e j "  (str.  96)... A więc,  że niby j es t  to bluźnierstwo. . .

A oto prawowierny „Kur jer  P o z n a ń s k i "  (nr. 389/34)
z powodu f iaska z kole jką  na Kasprowy Wierch  ogłosi ł
a r t y k u ł  z t a k i m  o to  t y t u ł e m :  „ K o l e jk a  T a t r z a ń s k a  z a s n ę ł a
w P a n u ”!..

T a k  w y ra ź n ie :  „ K o l e jk a  T a t r z a ń s k a  z a s n ę ł a  w P a n u ”... 
O c z y w iśc ie ,  w e d łu g  z a p r z y s i ę ż o n e g o  r z e c z o z n a w c y ,  ks .  S z e f f s a  
—  j e s t  to b lu ź n ie r s t w o . . .

O k a z u je  s ię ,  że „ b e z b o ż n i c t w o ” o p a n o w a ł o  ju ż  „ K u r je r  
P o z n a ń s k i ”?..

L
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Ks.  W. Kne blew ski ,  k tóry  ongi ze zbyt  wielkim zapa­
łem katol icyzował  w J u g o s ł a w j i  pod f lagą To w arzy s tw a pol­
sko - j u g os ło w iań sk ieg o ,  osadzony na paraf j i ,  nie przesta je  
zasi lać swemi  ar t ykułami  tego rodzaju pi sm a,  co „Kur jer  
W a r s z a w s k i ”, „Dziennik P o z n a ń s k i ” i kra k ow sk i  , , Ilustrowa-» 
ny K u r je r  Co dzie n ny ”. W ł a ś n i e  w tym ostatnim (nr .  305/34) 
opisał  swą „ p i e l g r z y m k ę ” do Płocka ,  do Mar jawitów.  Aby 
zaś zapobiedz szerzeniu się ma r jawityzmu wśród młodzieży 
( „ T e m p l a r ju s z e * )  napisał  o ks. arcyb isku pie  Kowalskim,  że 
skazany został  za zw ycza jne  zniewalanie. . .

Dziwnie brzmi ten zarzut na ustach  księdza r z y m s k o -k a ­
tol ickiego.  Przec ież żaden k le r  w dzie jach swoich nie m ó g ł ­
by się wyk aza ć  bardziej  l icznemi i krań cow emi  e k s c e s a m i  
seksual nemi ,  nie w y łą cza jąc  swych szczytów —  papieży,  co 
k le r  rzymski. . .

* *
*

Tych,  co pisu ją  w „ ż y d o w s k o -m a s o ń s k i c h ” ,,W i a d o m o ś ­
ciach L i t e r a c k i c h ” k le r oe n d e c k i  „K u r j e r  P o z n a ń s k i ” odsądza 
od „czci  i w i a ry “ . Ale przecież wiemy,  że ki lkoletni  s ta ły  
współpracownik  „K u r je ra  P o z n a ń s k i e g o ” wybi tnie uta lento ­
wany pisarz,  S t an is ław  Wa sy lew ski ,  j ed n o cześ n ie  og łaszał  
swe a r ty k ujy  i we „Wiadomośc iach  L i t e r a c k i c h ”... Ale n i e ­
dawno to j u t  spotk ał  „K u r j e r  P o z n a ń s k i ” sromotny cios:  oto 
jedno cz eśnie  pojawi ły się dwa ar ty kuł y  p. Marj i  Kasprowi-  
czowej :  j ed en p. t. „ J a k  J ó z e k  Gut rozumiał  „Księg ę  U b o g ic h ” 
i  co o niej  m ó w i ł ” w „K ur j erz e  P o zn ań sk im *  (nr .  501)  z dn. 
4 l istopada 1934 r. i drugi p. t. „ M a r c h o ł t — zwiastun n o w e ­
go cz ło w ie k a ” we... „W ia do m ości ach  L i te rack ich *  (nr.  45)  
z dnia— co za i ronja  losu —  również 4 l istopada tegoż roku!

W n i o s e k  wypływa jasny:  współpracownicy  ,,Kur jera
P o z n a ń s k ie g o ” nie pos iada ją  abominacy j  s fer  kierowniczych 
tego organu.  To „wodzowie*  bez ,,żo łnierzy* .  Mają  tylko 
c iemny tłum...  Oczywiście,  do czasu aż przejrzeje. . .

**  *

Kiedy kartclerz Austr j i  Dollfus padł  of iarą zamachu Hit­
lerowskiego,  doniosły gazety,  że papież Pius XT, wzruszony 
do g łębi  tą zbrodnią,  zapłakał .  Ale nasuwa się pytanie,  czy 
zapłakał  on wówczas,  k iedy Dollfusowi siepacze,  zniszczyli 
całą  dzielnicę robotniczą  we Wiedniu,  kiedy ofiary życia by­
ły ogromne. . .



O tern nie czytal iśmy,  bo ponoś  nie pisano,  bo papież 
nie płakał .  A nie płakał ,  bo m ordowano  ro bo tn ik ó w -s o c ja -  
l istów. Ich cierpienia papieża nie wzruszały,  j e s t  bowiem 
zastępcą. . .  C h ry s t u s a — Króla. . .

C h ry st us— Robo tn ik  ze s fery  p ro j ek tów  jes zcze  nie wy­
szedł.

Przyjdzie może „ m o d a ” i nań.. .  Ale j ak  ci dwaj  się po­
godzą: C h ry s t u s — Król  i C h ry s t u s — Robo tn ik ? . .  Z re szt ą  nie 
wątpimy, że się pogodzą,  przecież tak wybi tny teolog,  j a k  
Fr.  Herler,  powiedział ,  że rzymski  katol icyzm to com.plexio 
opposUorum  (zbiór przec iwieństw) .  C ie kaw em  j e s t  natomiast ,  
j a k  ta „zgoda” odbi je  się w je d n e j  os ob ie  ich z a s t ę p c y — pa ­
pieża? Będzie  ch yb a  stale  z a p ła kany  . . .

K. D.

Dziennik „Diaro I lu s t r a t o ” og łos i ł  wywiad ze s ł y n n y m  
pisarzem rzym sko-katol ick im (ki lka lat temu „nawróconym**)  
Giovannim Papini .  W wywiadzie  tym Papini  m. in. powie­
dział*. „W  życiu współczesnem mało  j e s t  katol icyzmu.  W i ę k ­
szość tych,  k tórzy  mówią,  że są katol ikami,  nie żyje  po k a ­
tolicku.  Zadawala ją  się pr aktyk ami  rel igi jnemi .  W id zi m y w i e l ­
kie mani fe s ta c je  rel igi jne,  ale mało widać życia c h r z e ś c i j a ń ­
skiego.  Masy prawie zupe łnie  są a teu sz ow sk ie .  W i ę k s z o ś ć  
katol ików uczęszcza na msze w niedzielę,  ale pa ktu je  ze 
światem we wszystkich czynach swego ży c i a ”.

Oto plon wie lowiekowej  „pracy"  kośc i o ła  rzym skiego.
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*
*

„Ruch K a to l i ck i” (Nr.  1 z r. 1935),  organ „Akc j i  K a to ­
l i c k ie j” donosi  o sytuacj i  w M ek syku :

W październiku ub. r, pa r lament  m e k s y k a ń s k i  przyjął  
j ednomyślnie  uchwałę ,  wydala jącą  z kraju wszystkich  rzym­
sko-katol ickich biskupów, ja ko  ob cok ra jow ców ,  uzna jących 
wyłącznie władzę obcą  (papieża) .  Niektóre s ta ny  zarządzenie 
to już wykonały.  Wszystkie  niemal  kościo ły  na terenie  k r a ­
ju są zamknięte .  Par lamenty  poszczególnych  stanów d oko ­
nały ratyf ikacj i  nowego przepisu Konstytuc j i ,  przy ję tego już 
przez parlament,  o wprowadzeniu świeckie j  soc jal is tycznej  
szkoły.  Nowy prezydent  M ek syku w mowie programowej  
podkreśl i ł  z naciskiem, że będzie kontynuował  pol i tykę sw e­
go poprzednika i nie odstąpi od has ła  refom w duchu soc ja ­
listycznym.

H. Ś.
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H E N R Y K  U Ł A S Z Y N

Jan Baudouin de Courtenay
C h a r a k t e r y s t y k a  ogóln a  uczonego i cz łowiek a  

( 1 8 4 5 — 1929)  z p o r t re tem .

Do  n a h y ci a  w A d m i n i s t r a c j i  „ W o l n o ś c i  S u m i e n i a ” , Z a m o ś ć ,  
sk r .  p o c z t .  4 8  w c e n i e  1 zł. 2 0  g r .  w r a z  z p r z e s y ł k ą .

H E N R Y K  U Ł A S Z Y N

Z walk z kłamstwem
N a d  wam i,  s ł u d z y  k ł a m s t w a ,  l u d z k o ś ć  

w y z w o l o n a  w C h r y s t u s i e  w y r z e k n i e  s t r a s z ­

liwe p r z e k l e ń s t w o :  H a ń b a  w a m  na wieki!

A .  C i e s z k o w s k i .

Poznań,  1934 r. 

Dla p re n u m e ra to ró w  „Wo lno śc i  S u m ie n ia "  cena 
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